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KOMENDANT STRAŻY OGNIOWEJ: Panowie strażacy, przystąpmy odważnie do stłumienia pożaru, a ugasimy go rychło 


strumieniem... nowych banknotów. 


WACŁA W Z POTOKA POTOCKI. 


Gjcom w sutannie... 


Masz li złym popem, woliż być już dobrym chłopem— 
polska mówi przypowieść. Choć jakby ukropem 
sparzył księdza, tak barzo, kto mu ją przytoczy, 

z jakiej przyczyny, nie wiem, urażony skoczy... 

Więc obrócę na drugą tę przypowieść stronę: 

niż się ojcem w bezżeństwie zwać, lepiej mieć żonę. 


(„Moralia*, r. 1688). 


oai) ERYDANA 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Walka z komunizmem w Jugosławii. 


Pod tym tytułem pisał „Kurjer Polski* z dn. 4 
b. m. że 


„obecnie, korzystając z ogólnej akcji przedwybor- 
czej do parlamentu, starali się komuniści jugosło- 
wiańscy (których partję, jak wiadomo, rząd roz- 
wiązał) zorganizować ponownie rozproszonych 
zwolenników swoich pod firmą nowej, niezależ- 
nej partji „Proletarjat". ; Pierwsze organizacyjne 
zebranie „Proletarskiej stranki*, które obrado- 
wać miało w Belgradzie w lokalu czasopisma 
„Radnik* w obecności 76 delegatów z całej Ju- 
gosławji, zostało przez policję rozpędzone, zaś 
przywódców ruchu komunistycznego, jak Kacle- 
rowić, dr. Topalowić, Jowanowić, Pajewić, Szte- 
fanowić i szereg innych na podstawie ustawy 
o ochronie państwa aresztowano. Minister Vupi- 
cić -— za zgodą całego rządu — oświadczył, że 
znajdzie sposób, ażeby przeszkodzić wszystkim 
kandydaturom komunistycznym, choćby się one 
objawiły pod jakimkolwiekbądź nazwiskiem“ 


W uzupełnieniu tej wiadomości nasz kores- 
pondent belgradzki donosi pod datą 32 stycznia 
r. b., co następuje: 

„W związku z walką, wypowiedzianą przez rząd 
jugosłowiański „Proletarjatowi*, powołano na stano- 
wisko żupana (prezydenta m. st. Belgradu) p. Bo- 
rzęckiego, byłego komisarza rządu na m. st. Warsza- 
wę. Bowiem w kołach serbskich świniopasów p. Bo- 
- rzęcki jest wysoko ceniony, jako wytrawny specja- 
lista od robienia wyborów, czego dał dowód pod- 
czas wyborów do parlamentu polskiego, stosując 
względem Związku Proletarjatu Miast i Wsi te 


wszystkie represje, do jakich względem „Proletarja- 
tu* zamierza uciec się rząd jugosłowiański. 

Jednocześnie rząd jugosłowiański wysyła kilku- 
dziesięciu cenzorów na tygodniowy kurs, który ma 
dla nich zorganizować p. Sygietyński. Chodzi o to, 
by cenzorzy belgradzcy posiedli sztukę konfiskowa- 
nia odezw wyborczych „Proletarjatu* — bez ich 
czytania“. 


waz AB W Hin "TPP 


Januszek Kraushar-Rabski. 


Prasa chijeńska bardzo się ucieszyła z powo- 
du „zwycięstwa ugrupowań narodowych* podczas 
wyborów w Bratniej Pomocy Studentów (lniwersy* 
tetu Warszawskiego. 

Coprawda, akademikom z pod znaku „Chjeny* 
nie udało się zdobyć większości dla wniosku, wy- 
kluczającego z  „Bratniaka* studentów wyznania 
mojżeszowego, ale prezesem zarządu został kandy- 
dat „bloku narodowego*, Januszek Rabski. 

Ten obiecujący młodzian ma wprawdzie czar- 
ne kędzierzawe włoski, garbaty nosek i odstające 
uszka, rodzi się bowiem z panny Kraushar, nie- 
wątpliwej judejki, ale przebaczone mu to jest ze 
względu na zasługi papy, pana (d) Rabskiego, któ- 
rego „kartki ulotne“ wiszą — we właściwym miej- 
scu — w każdym prawdziwie polskim i katolickim 
domu. 
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BRUNO WINAWER. 


Warszawa w nocy. 


(Szanowny Panie Autorze! 

Chcieliśmy zamieścić w „Rózdze* coś ak- 
tualnego na temat uroczystości Kopernikow- 
skich, jednak po krótkim namyśle doszliśmy 
do wniosku, że żaden z nas nie zdoła w tak 
subtelny i ironiczny sposób odmalować istot. 
nego stosunku drobnomieszczańskiego koł- 
tuństwa do wielkiego uczonego, jak to Pan 
uczynił w swym szkicu „Warszawa w nocy*, 
umieszczonym w zbiorku p. t. „Tematy i war- 
jacje' (Warszawa, E. Wende, r. 1921-y). Wy- 
bacz więc nam, panie Autorze, że sięgnęliśmy 
zaborczą ręką po płód Twego talentu, ale rę- 

/ czymy, że tą drogą trafi on do całego sze- 
regu takich czytelników, dla których napraw- 
dę pisać warto. ` 

Redakcja). 


Noc, ziąb, księżyc. Godzina poanuszowa: 25 minut po dwu- 
nastej. Na cokóle z napisem: „Mikołayowi Kopernikowi rodacy* 
siedzi, wysunąwszy nieco prawą nogę, astronom toruński i pias. 
tuje swoją kulę i cyrkiel, 


SCENA l-a. 


Ciż, jak mówią % komedjach — Szszszpkowski. Nie wiem, jak 
mu na imię, on sam też nie wie, jak mu na imię, jest bowiem 
chwilowo „w odmiennym stanie* świadomości. 

Szszpkowski. O! — Nareszcie ktoś jest. Przepraszam naj- 
mocniej. Przepraszam. Czy tu jest ulica Szgla? Szczygła? 
Szszpkowski jestem — bardzo mi przyjemnie. Daruje pan, że go 
niepokoję, ale, jako urodzony, rodowity Warszawiak, zupełnie 
się teraz w tem mieście nie orjentuję. Czy — szanowny pan — 
jako nietutejszy — nie wie, gdzie jest ulica Szczgla? 

Milczy, czy ma chrypkę? Paniel Odezwij-że się pan! Masz 
ci biedę, ktoś się zaziębił, umarł i zesztywniał. Panie! kto pan 
jesteś? 

Kopernik. Kopernik. 

Szszpkowski. Mówi. Bogu dzięki — mówi. Szszpkowski 
Pozwoli pan, że się przysiądę. Ogromnie się cieszę, że pan prze- 
mówił.. Już myślałem — jakie nieszczęście, albo co. Bo tego 
lata to nawet na słońcu jest ośm stopni w cieniu — a cóż do. 
piero o tej porze! Co pan właściwie tu robi o tej porze na słupie? 

Kopernik. Siedzę. 

Szszpkowski. Aal A kto pana tu posadził, panie Kop-Ko- 
pelman? 

Kopernik. Nie czytał pan? Napisane jest przecież — 
wdzięczni rodacy, 

Szszpkowski. Hal Impertynencja, słowo honoru. Żeby 
człowiekowi z delikatnem zdrowiem taką posadę dawać. Czy to 
dla pana zajęcie? To dla nocnego stróża. A co pan w ręku trzy- 
ma, panie Kop-Kulebiak? 

Kopernik. Planetarjum. 

Szszpkowski. Aha. Aha. Rozumiem. Co takiego? 

Kopernik. Wszechświat. 

Szszpkowski. Ahal Wszechświat. Naturalnie. Myślałem, że 
bomba pilznera, ale bomba toby miała uszko. Ponieważ zaś nie 
ma ucha, to musi być oczywiście wszechświat. I tak dzień i noc 
pan tu siedzi? 

Kopernik. Dzień i noc. 

Szszpkowski. Skandal, słowo daję. I oddawna, panie? 

Kopernik. Od kilkudziesięciu lat... zgórą. 

Szszpkowski. Okropność, jak u nas ludzi traktują. Kilka. 
dziesiąt lat na tem samem miejscu siedzi i nie awansuje! Gdzie- 
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indziej toby pan już dawno ytury dosłużył. Pewnie pan 
nie ma protekcji, co? Jak to się pan nazywa, przepraszam? 

Kopernik. Kopernik. 

Szszpkowski. No tak. Nazwisko nie jest pierwszorzędne. 
Kopernik?.. Powinien się pan jakoś przezwać Koperski, Koper- 
nicki — teraz już można. Uda pan, że panu papiery w Rosji 
zginęły i zmieni pan nazwisko. Ja się panem zajmę. Stosunki 
człowiek, chwalić Boga, ma. Wróblewskiego znam, Przepiórkow= 
skiego znam, z Kanarkowskim jestem na ty — gorszych idjotów 
od pana na zaszczytne stanowiska wypchnąłem. Siedzą sobie 
teraz jeden z drugim w fotelach i bębnią palcami po stole — 
deputat mają, dodatki drożyźniane... 

Czytać i pisać pan umie? 

Kopernik. Całe-m dzieło napisał: De revolutionibus. 

Szszpkowski. Pst! Niech się pan tem nie chwali. De re- 
volutionibus — broszura agitacyjna. Prasa się na pana rzuci! 
A ten, a jakie pan ma wykształcenie? 

Kopernik. Uniwersytet w ltaliej i w Krakowie skończyłem. 

Szszpkowski. Uniwersytet. To zą dużo. Będą nosami krę- 
cili. Wolałbym, żeby 6 klas albo, żeby pana z siódmej z odzna- 
czeniem wyrzucono. A jaką pan ma specjalność? Adwokat? 

Kopernik. Astronom. 

Szszpkowski. Gastronom — to ja też — każdy jest ga- 
stronom. Ja się pytam o zawód? fach? ` 

Kopernik. Astro-nom. 

Szszpkowski. Astro-snom?l No, wiecie państwo! Coś po- 
dobnego, to mi się pierwszy 1az w życiu zdarza, Literatów 
umieszczałem na poczcie, poetów w policji, malarzy w mące 
amerykańskiej — ale na astronoma jeszcze nie natrafiłem! Mój 
panie Kop-Kobryner, skąd się to panu wzięło, u djabła? Co za 
idea? Astronom? U nas? Z czego pan będzie żył? Chyba się 
pan chce bogato ożenić? 

Kopernik. Nie. 

Szszpkowski. No to pan z głodu umrze, zapewniam pana, 

Kopernik. Ja już umarłem — 380 lat temu. 

Szszpkowski. To i tak nadspodziewanie się pan trzymał. 
Co za głupstwa po ludziach chodzą! Chłopak młody, zdrów, 
przystojny, zamiast się do handlu wziąć, albo na walucie spe- 
kulować, albo na posadę wstąpić -—— na astronomię się rzuca. 
To tylko w;takim Zgierzu, jak Warszawa, jest możliwe. Astronom! 

Teraz rozumiem, dlaczego pana posadzili na świeżem po- 
wietrzu. Bo i cóż z takim robić, rzeczywiście? Na co się pan 
komu może przydać? Darmozjad pan jest, próżniak, z grosza 
publicznego pan żyje, pracować się panu nie chce! Ot—co jest! 


CIŻ I MILICJANT. 


Milicjant. Hej tam! Panie! Gdzieś pan wlazł? Na pomnik? 
Przepustkę pan ma? 

Szszpkowski. Niby ja? A jakże. Mam — urzędową. Urzęd- 
nik ZUPAPU! Referent. Mam sól i szmalec pod sobą. Ale 
ten z kuflem, w szlafroku, nie ma przepustki! I żądam, żeby go 
wsadzono do kryminału. On tu całą ludność demorślizujel 
Astronom! U nas? W samym środku miasta?! Przecież tędy 
dzieci do szkół chodzą? To przykład jest? Zachęta do pracy? 
Dowie się jeden z drugim pędrak, że można, nic nie robiąc, 
całe życie na słupie siedzieć i zgorszenie gotowe! Namnoży ich 
się tu tysiące. Za kilka lat na każdym rogu ulicy ktoś na pie- 
destale przykucnie, wszechświat w łapę chwyci i będzie czekał, 
aż go państwo wyżywi. Czy to nas stać na to? Nie pójdę! 
'Z miejsca się nie ruszam, dopóki tego pana stąd nie usuną! 
Szszpkowski jestem, Szszgla. Ja żądam, żeby on zginął w kry- 


minale! 
ZASŁONA. 


ZPO 


Poincaró-specjalista od węgla. 


Curzon-specjalista od nafty, 


PRAWDA ZWYCIĘŻA. 


Szczęśliwy ten, kto już za życia w ojczyźnie swej uznany 
zestanie za męża opatrznościowego. 

Do szczupłego grona takich szczęśliwców należy p. gene- 
rał Sikorski, 

l jego czoło krwawiła cierniowa korona, aie wspaniała 
cnota tego męża podbiła sobie wreszcie serca nawet najzawzięt- 
szych wrogów. 

Zaprawdę, wielce krzywdzili niegdyś (stosunkowo jeszcze 
niedawno) p. Sikorskiego pepesowcy. W swej przewrotnej, wprost 
zbrodniczej podejrzliwości zarzucali mu zbrodnie niesłychane 
w dziejach Polski — zdradę na rzecz Austrji i Prus, któreto 
państwa — jakże szybko! — z przyjaciół zostały wrogami naszej 
ojczyzny i socjalizmu! Ileż to odezw wydała P. P. S. o tym 
dzielnym pułkowniku Wermachtu! Ileż nikczemnych potwarzy. 
A każda odezwa kończyła się okrzykiem: Precz z tyranem! Niech 
żyje socjalizm! Jeszcze dziś cierpią na bronchit i na wyrzuty 
sumienia dwaj bojowcy P. P. S., którzy w pewną zimową noc 
na początku roku 1918 czyhali, w celu wiadomym, na osobę 
p. Sikorskiego. 

Cobyto było dziś z demokracją i z proletacjatem w Pol- 
sce, gdyby niecne zamiary tych zbrodniarzy zostały urzeczywist- 
nione?! 


Zbliżóny do P, P. Sọ pozornie naiwny i zdziecinniały, 
a w gruncie rzeczy bezecny staruch, p. Sieroszewski w liście 


l 
otwartym do p. Sikorskiego zarzucał mu czyny niesłychane — 
zaprzedąnie wrogom naszej ojczyzny. I nie było w Polsce 
wówczas nikogo (poza Niemcami), ktoby ukarał rozzuchwalonego 
starca. P, Sikorski zaś puścił mu to płazem, gdyż wiedział, że 
lepszy jeden nawrócony łotr, niż tysiąc niewinnych. 

A p. Sieroszewski wreszcie się nawrócił. Dziś pepesowcy 
ogłosili p. Sikorskiego za ostoję polskiej demokracji i za obrońcę 
praw polskiego proletarjatu, 

Prawda, jak oliwa, zawsze na wierzch wypływa! 

P. Sikorski zaś nie był dla swych dawnych wrogów tak 
twardy, jak Papież Grzegorz VII dla cesarza Henryka IV.— Tu 
nie było wcale Canossy, 

Nie tylko się nie mści na P, P. S-ie, ale nawet członków 
tego stronnictwa obdarza mniejszemi godnościami. Np. p. Hart- 
leb został komisarzem do walki z drożyzną. Aczkolwiek z god- 
nością tą nie są obecnie w Polsce związane żadne poważne 
funkcje, nie mniej jest ona dostatecznie  zaszczytna, aby 
przysporzyć jeszcze więcej chwały i tak już sławnej P. P. S. 


Rozmowa gęsi, chociaż nie z prosięciem. 


(Rzecz dzieje się w uniwersyteckiei Bratniej Pomocy podczas'dyżuru). 


Koleżanka. (Sympatyczna i przystojna; flirtuje w ponie- 
działki, środy i piątki od 6-ej do 8-ej). Kolega wymienić legity- 
mację? 

Kolega. Tak. 

Koleżanka. Kolega jakiego wyznania? 

Kolega. Wyznania? Do czego tu wyznanie? 

Koleżanka. Wyznanie to jest bardzo ważna rzecz. My ko- 
niecznie musimy wiedzieć, co kolega wyznaje. 

Kolega. Ja wyznaję, że nie rozumiem takich porządków, 
a pozatym nic nie wyznaję: jestem bezwyznaniowiec. 

Koleżanka. Jak? Bezwyznaniowiec? Co to takiego? 

Kolega. No — taki, który nie poczuwa się do żadnego 
wyznania, 

Koleżanka. (Nie rozumie) Żadnego wyznania ..? 

Kolega. (Żartobliwie) Z wyjątkiem wyznania miłości. 

Koleżanka. (Do drugiej) To musi być jakiś mason albo 
darwinista, Ale sympatyczny chłopiec! (do kolegi) U nas o żad. 
nych bezwyznaniowcach nikt nie słyszał i kolega musi sobie 
przypomnieć, w którym kościele kolegę chrzcili. 

Kolega. U św. Krzyża. 

Koleżanka. Aha, a więc katolik, to dobrze, bardzo dobrze! 
A jaki ksiądz kolegę chrzcił? 

Kolega. Nie wiem, co mię to obchodzi. 

Koleżanka. To bardzo źle. A jakiego wyznania jest matka 
kolegi? 

Kolega. Bo ja wiem, nie pytałem się jej. 

Koleżanka. A czy kolega posiada wuja? 
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Kolega. Posiadam dwuch. 

Koleżanka. Jakiego oni są wyznania? 

Kolega. Jeden mahometanin, drugi bałwochwalca: modli 
się do swojego foksterjera. 

Koleżanka. Tylko proszę bez takich żartów. Czy kolega 
posiada ciot... (jakiś wyższy rangą dygnitarz trąca ją, że wystar- 
czy) Jak dawno kolega był u spowiedzi? 

Kolega. Dwadzieścia lat temu. 

Koleżanka. Kolega miał wtedy lat? 

Kolega. Dwa. 

Koleżanka, (notuje: „dwa*) Czy kolega chodzi do kościoła? 

Kolega. Jak mam randkę, to owszem. 

Koleżanka. (Notuje: „jak ma randkę, to owszem*) Niech 
kolega się przeżegna. 


M EAAOKKIA M ZATO OO 


Zagadka. 
Jaki jest najgłupszy „witz“, krążący codzień pe 
Warszawie? 
*„oBorysjiod VINY" z ZPM 
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Karnawał spędzono świetniel 


MARK TWAIN. 


NTOPLITWA 


Dajemy tutaj nieznany dotąd w Polsce 
utwór amerykańskiego pisarza, który pod 
maską żŻartownisia, ukrywa głębokie zrozu- 
mienie wszystkich mąk ludzkości, który okiem 
humorysty potrafił przeniknąć w czarną ot- 
chłań kłamstwa i ohydy. W utworze tym maluje 
Twain dosadnie istotę militaryzmu, występu- 
jącego pod przykrywką chrześćjaństwa, daje 
tutaj satyrę, druzgoczącą tych, którzy swe 
wojenne poczynania łączą z imieniem chrześć- 
jańskiego Boga. 


O, Boże, Ojcze nasz! Nasi młodzi patrjoci, kochankowie 
serc naszych, idą na krwawy bój” — o, Boże! pomóż im! Razem 
z nimi idziemy i my w duszach naszych, porzucając słodki spokój 
domowego ogniska — idziemy, żeby pokonać naszych wrogów! 
O, Boże, Ojcze nasz! Pomóż nam, byśmy strzałami naszymi 
uczynili z ich żołnierzy krwawą masę, pomóż nam, byśmy po- 

ryli ich radosne pola sinymi trupami zabitych wrogów, pomóż 
nam, byśmy złączyli grzmot armat z jękiem rozpacznej męki 
ranionych. Pomóż nam, byśmy zburzyli ich skromne domostwa 
ognistym huraganem. Pomóż nam, byśmy napełnili serca ich 
wdów niewinnych żalem i rozpaczą bezmierną. 

Pomóż nam, abyśmy pozbawili ich i ich dzieci rodzinne- 
go dachu i wygnali ich na tułaczkę, pełną udręki, żeby błądzili 
beznajdziejnie w pustyni swej rozgromionej ojczyzny, w łach- 
manach, nękani głodem i pragnieniem, wydani latem na pastwę 
gorejącego słońca, a zimą na łup wiatrów lodowatych, przybici 
duchowo, znużeni trudem, błagający Ciebie o danie im odpo- 
czynku w mogile, której Ty im odmawiać będziesz. 

Uczyń tak dla nas, Panie, którzy Cię o to prosimy! 

Niech nadzieję ich wiatr rozwieje, niech wargi ich po- 
kryte będą bladością Śmierci, niech w bezkresnej i gorzkiej 
pielgrzymiej wędrówce kroki ich staną się ciężkie z woli Two- 
jej, — niech szlaki, po których kroczą, spłyną z woli Twojej 
łzami, — a śnieg srebrzysty niechaj zbruka się krwią ich nóg 
poranionych. 

My modlimy się do Ciebie, który jesteś Duchem Miłości, 
niezmienną opoką wszystkich cierpiących i zbolałych i my bła- 
gamy Cię o pomoc w skromności i oddaniu serc naszych. 

Spełnij naszą prośbę, — o, Panie! 

I niechaj święci się Twoje Imię dziś i na wieki wieków, 
Amen. 


Nowy zarząd Bratniej Pomocy S. U, W. posta- 
nowił wprowadzić stały podział członków na gatunki: 


TABELA GATUNKÓW. 


Członek, wet ei i był na 
pl: Trzech Krzyży . 

Członek katolik11/XII- go nie był 
na pl. Trzech Krzyży 


luksusowy 


przedni 
średni 
żaden 


Członek niekatolik, chrześcijanin ; 
» wyznania mojżeszowego . 


SPRZECZKA. 


(BAJKA). 


Spierali się pewnego razu pod pomnikiem 
polak — burżuj wąsaty i szwab — stary piernik 
(aż plac miejski rozbrzmiewał przekleństw jurnych krzykiem) 
o to, czyim jest synem zacny pan Kopernik. 
Polak powiada: „Psiakrew, taki szwabski synie, 
choć mąż ten był ćwiczony w różnych tam naukach, 
polakiem był! — należy do nas i tym słynie 
i wiecznie pamięć o nim żyje w polskich wnukachl 
Choć mądrzejszy był nieco, niż inni polacy, 
polakiem był i wolał nasze Mańki, Kasie, 
niż wasze Margaryty — wy, pruscy zdechlacy, 
niż waszych Augustynek oczka głupio - ptasie!“ 
Szwab zasię: — „Donnerwetterl* — polakowi rzecze, 
przecież on „bier“ wypijał z nami, podły „Pole“, 
l do nas on należy, ty naiwny człecze, 
bo tylko niemiec może „spielen* taką rolę. 

Tak kłócą się, do kogo wielki mąż należy: 

„Do nasl“ — pieni się Polak, — „do nasi* — szwab się złości, 
aż posąg pogardliwym wzrokiem głupców zmierzy 
i rzecze: „Ja należę tylko do Ludzkości!*, 


Włodz. Slob. 


Doniosłe reformy. 


„Robotnik“ z entuzjazmem notuje każdą re- 
formę, którą zaprowadza się w Polsce za rządów p. 
Sikorskiego. 

W jednym z numerów tego pisma (z dn. 20 
lutego b. r.) czytamy, żę na ulicach Warszawy 
w punktach ruchliwych zostaną ustawione spluwaczki. 

Wspaniała ta reforma wystawia nam doskonałe 
świadectwo w oczach Zachodu i znaczeniem swym 
przewyższa jeszcze inną doniosłą reformą, miano- 
wicie zniesienie Ministerjum Zdrowia. 


-DOOL Soo 


Od Administracji. 


Wszystkich naszych odbiorców komisowych na pro- 
wincji prosimy o wpłacanie należności za „Rózgę“ natych- 
miast po rozprzedaży egzemplarzy na konto czekowe 
w P. K. O. Nr. 5084. Wysokość należności podawana jest 


w kwitach przesyłkowych, dołączanych każdorazowo do 
przesyłanych odbiorcom paczek. 

Prenumerata roczna „Rózgi* podwyższona została 
do Mk. 12.000 mk., półroczna do 6.000 mk., kwartalna 
3.300 mk. Przesyłka 600 mk. kwartalnie. 


Prenumeratę przyjmuje Spółdzielnia Księgarska 


„Książka“ w Warszawie, Krucza 26. 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


AMERYKA | EUROPA. 


(Simplicissimus). 


VENIZELOS. 


„Jeszcze się zabawimy w wojenkę“, 


eenn ZZA WE AKA a 


DWA MILITARYZMY. 


„Jeśli nie chcecie pracować, pójdziecie de 
więzienia“, 
gen. Degoutte. 


„Ferflucht! To samośmy mówili w okupowanej Belgji i w Polsce" 


WALUCIARZ I MARKA. 


EPE TE WE WEW PE ET W 


(Telegraaf). 


RE TARO TÓW WE REEDA OPO PRZEZE ECKA, APE. IDEE 2 nae ae m LOT PDA MANTRA O -aaa MO 


OGŁOSZENIA. 


Nowe „książki. 


Henryk Bezczegoś. W jakl sposób zostałem socjalistką? (trak- 
tat o zmianie płci). 

Tegoż autora. Zboku i zdołu, zgóry i zprzodu (z cyklu: „Kała- 
marz bez dna*...). ` 

Widz. Refleksje pod własnym wodogłowiem (zbiór feljetonów 
z „Kurjera Polskiego"). 

Leon Brun. Od Bundu do Chjeny. Zarys autobiografji obrzeza- 
nego katolika. 


UWAGA! 
WAŻNE DLA ZARZĄDÓW BRATNICH POMOCY! 
DONIOSŁY WYNALAZEK! 
REAKCJA WASSERMANA NA POLSKOŚĆ 


ozwala ustalić %/, polskości z dokładnością do 0,001. 
Przyjmuje się badanie osób wyznania mojżeszowego. 


LABORATORJUM , 
„CHULIGPOL” 


Tamże szczepionki ochronne anty-semickie oraz diagnoza 
napletków. 
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Policjant: „Panie tel tu nie Kercelak, że się pan wali z temi gratami na sprzedaż.* 
Przyszły obrońca ojczyzny: „A co to pan myśli, że ja tu będę7stał;na gołej ziemi i bez ciepłej ?strawy...* 


Redaktor | wydawca: Szymen Tenenkaun.. 


Druk. Książka, Tamka 46. lg" Kierownik literacki: Karol: Skarzyński. 


